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( M l i  f.

(O. i.)

Polacy szczycili się przed cudzoziem­
cami, że żaden z ich królów śmiercią 
gwałtowną nie zginął; że monarcha polski 
mógł spokojnie w domu każdego szlach­
cica zasypiać i — może dla podtrzymania 
tej opinii — ukarano tak okropnie spra­
wcę zamachu na życie Zygmunta III, acz 
uznanego za niepoczytelnego.

Jedyny krolobójca polski, Piekarski, 
poniósł takie same męczarnie, jakim  ule­
gli Clement i Ravaillac, mordercy Henry­
ka III i Henryka IV w absolutnej Fran- 
cyi.

Przykłady krwawych sądów wyta­
czanych królom w innych krajach, nigdy 
nie pobudziły do naśladownictwa w tym  
kierunku Polaków.

Sejm polski z r. 1550, jakby mszcząc 
się za czyn spełniony przez naród angiel­
ski na Karolu I, nałożył w całym kraju 
na kupców angielskich podatek ku rato­

waniu pretendenta angielskiego w tern 
nieszczęściu1).

Obraza osoby królewskiej w Polsce 
zawsze była srożej karaną niż obraza oso­
by prywatnej.

Polska — jak  inne mocarstwa — od 
najdawniejszych czasów znała w prawie 
c r i m i n a  l a e s a e  m a j e s t a t i s  (znie­
wagi m ajestatu)2).

Wyjątkowy ten szacunek dla władzy 
królewskiej był naturalnem następstwem 
panujących wśród narodu polskiego po- 
ięć.

Szlachta czciła króiów właśnie w in­
teresie równości.

Gdyby na wzór zachodnich narodów 
miała w swem łonie jaką hierarchię; gdy­
by musiała oddawać hołdy pomniejszym 
bożyszczom, nie otaczałoby może swoich 
monarchów urokiem tak wielkiej świę­
tości.

Wiadomo jakiej doznało opozycyi 
małżeństwo Zygmunta Augusta z Barba­
rą Radziwiłłówną.

1650. V olum . L eg u m1) K o n s ty tu c y a  z 
IV, 337.

2) S ta tu t  W iś lic k i,  V o l u m  L e g u m  I, 53 
ta k  s ię  m ięd zy  in n em i w y ra ż a : k to  dobędzie  n o ża  
lu b  m iecza  i r a n i  w o b e c ,  k r ó l e w s k i e g o  
m a j e s t a t u ,  n a  ta k ie g o  k a r a  bez litości.
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Nie miano tej pani nic do zarzuce­
nia, oddawano sprawiedliwość jej cnotom, 
oburzano się tylko, że była poddanką.

Związek króla z poddanką, wyniesie­
nie poddanki do stanu  panującego nad 
narodem, uważano za najzgubniejszy za­
mach na przywilej równości narodowej.

Andrzej Górka nie wachał się w ob­
liczu sejm u nazwać to m ałżeństwo i n f a ­
m i ą ,  a Boratyński utrzym ywał, iż zwią­
zek m i ę d z y  n i e r ó w n y m i ,  między 
p a n e m  a p o d d a n ą ,  między p o m a ­
z a ń c e m  B o ż y m  a w d o w ą ,n ie  i d z i e  
z B o g a .  „Na tę cną panią — zakoń­
czył — nic nie wiemy, jedno, iż je s t  m ał­
żeństwo nierówne i z n i e s ł a  w ą  k o r o ­
n y  t e j " 1). Stałość Zygm unta A ugusra 
przezwyciężyła wprawdzie opór narodu, 
ale odtąd m ałżeństwa królów z poddan- 
kami już  się więcej nie powtarzały.

C harakter królewskości, przywiązany 
do osoby kierownika rządu, rozciągał się 
także i do jego  rodziny. Pomimo zasady 
obieralności, synów królewskich zwano 
k r ó l e w i c z a m i ,  n a s t ę p c a m i  t r o ­
n u .  Z tych sam ych przyczyn córki kró­
lewskie nazywano i n f a n t k a m i 2). Za 
Zygm unta III sam naród włożył na dzie­
ci królewskie obowiązek przypatryw ania 
się sejmom obok tronu  ojca, a to w Ltym  
celu, żeby się oswajały z czekającą ich 
kiedyś sztuką rządzenia. Gdyby był prze­
konany, że dzieci królewskie nie mają 
żadnego prawa do tronu  albo m ają takie 
prawo ja k  każdy poddany, zapewne tego 
rodzaju uchw ały nigdyby nie przeprowa­
dził.

W iadomo jakiego dziś oporu doznaje 
system  d o t a c y  i książąt krw i panują­
cej. Korona go popiera, jako  konieczny, 
w arunek form y rządu monarchicznego 
a opinia znaczącej części narodu odpycha 
ją  jako  wsteczną m yśl absolutyzmu.

y Górnicki: Dzieje Kor. Pol. wyd. Gal. IV, 
18, Stan. Orichovii Annales w Długoszu, str. 16.

2) Chwałkowski, R. P. J u s  P u b ] ,  str." 63̂  
Infantką nazwano Annę Jagiellonkę, gdy ją  wy­
bierano na tron po Henryku Waiezyuszu.

W Polsce, acz przy tronie wybieral­
nym, system  dotacyi książąt szanowany 
był bez najm niejszego oporu.

Królowie, na wzór m onarchów zagra- 
nicznych, nie mogli posiadać własnego 
m ajątku, chyba za szczególnem pozwole­
niem stanów, ale naród nigdy nie odma­
wiał hojnego uposażenia ich rodzin ie1) 
Przy każdem małżeństwie króla zachowy­
wano zawsze feudalny zwyczaj składania 
darów nowo zaślubionej m onarchini i ła­
two się domyślić, że wspaniałość m agna­
tów polskich nie ustępowała w niczem 
tego rodzaju hołdom w m onarchiach za­
granicznych. Sądząc z darów, jakie otrzy­
mała Cecylia Renata, żona W ładysław a IV, 
żaden pan polski nie dawał upominku 
mniejszej wartości niż 1000 dukatów, 
a niektóre dochodziły do 10,000 dukatów! 
Ogółem dary  weselne Cecylii, licząc i hoj- 
ność je j monarszej rodziny, szacowano na 
cztery miliony w zlocie.

Prócz darów pryw atnych, żony k ró­
lewskie otrzym ywały od stanów: oprawy, 
wiana, przywianki; — bracia lub synowie 
królewscy starostw a lub pensye.

Nadto, naw et potomstwo królewskie, 
wyłączone od tronu, opatrywano z fum 
duszów publicznych, a Stanisław  A ugust 
otrzym ał dotacyę na dzieci, których jesz­
cze nie miał i które się nigdy nie naro­
dziły.

Jednem  z bardzo ważnych znamion 
n atu ry  rządu je s t  form a czci zewnętrznej,

') Konstytucya z r. 1593 przeznaczyła Annie, 
pierwszej żonie Zygmunta III j e d e n a ś c i e  
m iast z przyłegłościam i na utrzym anie; nadto 
tytułem w iana 50,000 zł., przywianku 50,000 zł., 
daru weselnego wedle d a w n e g o  o b y c z a j u  
2000 dukatów, zostawiając przy dotacyi swojej, 
żyjącą jeszcze podówczas wdowę po nieboszczyku 
królu. — Niemcewicz, dzieje panowania Zygmun­
ta  III, tom I, 264, — Konstytucya z r. 1638 wy­
znaczyła królowej Cecylii Renacie, żonie Włady­
sława IV, 208,000 zł. tytułem w iana i przywianku, 
2000 dukatów tytułem daru weselnego. — Volu- 
m ina Legum III, 923 — Równie szczodrobliwą była 
konstytucya z r. 1646 (Volumina Legum IV, 83) 
dla drugiej jego żony Maryi Ludwiki. On sam 
będąc jeszcze królewiczem, otrzym ał za życia 
ojca 50,000 zł. dochodu (Volum Legum III, 492)
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jaką dany naród oddaje swej władzy naj­
wyższej. Forma ta bywa inną w rządach 
monarchicznych. inną w rządach republi­
kańskich i częstokroć dobitniej wyraża 
ducha władzy królewskiej, niż te lub owe 
abtrybucye w rządzie. Dla tego też 
u wszystkich narodów była i je st uważana 
za rzecsz wielkiej wagi i gdziekolwiek za­
mieniano monarchie na republiki, nie za­
pomniano niweczyć upokorzającą cześć 
majestatu dla osoby naczelnika.

Kiedy w r. 1249 Wenecya zamieniła 
władzę niemal monarchiczną swego doży, 
księcia Dalmacyi, na urząd prostego na­
czelnika rzeczypospolitej, zawarowała 
wtedy wyraźnie, aby nikt się nie ważył 
u g i n a ć  p r z e d  n i m  k o l a n o  l u b  
c a ł o w a ć  g o  w r ę k  ę.1)

W  Polsce tymczasem przez cały ciąg 
jej istnienia, w chwilach nawet najopła- 
kańszej anarchi, oddawano królom cześć 
monarchiczną. Do czasów panowania Sta­
nisława Augusta trwał zwyczaj całowania 
ręki królewskiej. Od tej ceremonii nie 
uwalniało nawet najwyższe dostojeństwo 
tak duchowne jak  świeckie.

Przy każdem otwarciu sejmu pry­
mas, biskupi, senatorowie, ministrowie, 
posłowie ziemscy wołani z listy imiennej, 
przystępowali kolejno do podnóżka tronu 
dla pocałowania ręki królewskiej. Osoby 
świeckie zdejmowały kołpaki.2) Jeśli się 
zdarzyło, że król dla słabości zdrowia nie 
mógł być obecny przy otwarciu sejmu, 
marszałek sejmu całował go w rękę 
w imieniu Izby poselskiej.

Tak się stało za Jana Kazimierza 
w czasie sejmu z r. 1652.

(O. d. w.)

1) S i s m o n d i :  H istoire des republiques 
italieffnes I. 193, II, 164.

2) H artknoch lib. II, 229, Joach , P astorii: 
Hist. poi. 1, 254; Niem cewicz. Zbiór pam iętn ików  
II, 205.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Ukaz do Senatu r z ą d z ą c e g o .  Ogło­
szono Najwyższy Ukaz do Senatu rządzą­
cego: „Otrzymawszy urzędowe zawiado­
mienie o wybuchu wojny pomiędzy Wło­
chami a Turcyą i mając na względzie 
utrzymanie ścisłej i bezstronnej neutral­
ności w stosunku do stron walczących, 
uznaliśmy za słuszne rozkazać: Po pierw­
sze: wszystkim osobom, znajdującym się 
na służbie państwowej i osobom prywa­
tnym zaleca się ściśle zastosować i speł­
niać pod groźbą odpowiedzialności wobec 
prawa uchwały konwencyi haskich z dn. 
5 (18) października 1907 roku o prawach 
i obowiązkach na wypadek wojny mor­
skiej (Zb. uk. 1910 r. rodz. 1 art. 828). 
Powtóre: w rozwinięciu uchwał wzmian­
kowanych konwencyi postanawia się:
1) statkom wojennym stron walczącym 
pozwala się zatrzymywać w rosyjskich 
portach wewnętrznych i zewnętrznych, 
lub też na wodach terytoryalnych nie 
dłużej, niż w przeciągu dni siedmiu;
2) liczbę statków wojennych strony wal­
czącej, mogących znajdować się jedno­
cześnie w jednym z wewnętrznych, lub 
zewnętrznych portów rosyjskich określa 
odpowiedni naczelnik portu, stosownie do 
warunków miejscowych, przyczem wszak­
że liczba ta nie może przewyższać sześciu;
3) do portów rosyjskich wewnętrznych 
i zewnętrznych dozwolony jest wstęp dla 
okrętów skonfiskowanych, zarówno pód 
konwojem, jak  i bez niego, gdy są tam 
wprowadzone w tym celu, aby pozosta­
wać pod sekwestrem w oczekiwaniu de- 
cyzyi sądu rozjemczego, a środki co do 
nałożenia sekwestru określa naczelnik 
portu, który może w razie potrzeby prze­
prowadzić okręt do innego portu rosyj­
skiego.

Senat rządzący nie omieszka wpro­
wadzić w czyn niniejszego rozporządzenia.

Na originale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano:

„M IK O ŁAJ11.

Dan w Liwadii, dnia 6 października 
1911 r. Kontrasygnował czasowo zarzą­
dzający ministeryum spraw zagranicznych

Kieratów.



956 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE N» 120

—  M ianow anie m inistra . Ogłoszono 
Ukaz Najwyższy o mianowaniu sekretarza 
stanu Makarowa na ministra spraw we­
wnętrznych.

—  W a r s z a w a — T a szk en t .  Ministeryum 
komunikacyi postanowiło wprowadzić ko- 
munikacyę bez przesiadania pomiędzy 
Warszawą a Taszkentem przez Wiaźmę.

—  N o w y  okręt  w o je n n y .  W dokach 
rządowej fabryki statków morskich w Pe­
tersburgu spuszczono na wodę czwarty 
okręt liniowy „Gangut“. Długość okrętu 
180 m., pojemność 23 tys. tonn. Siłę 
zamierza się doprowadzić do 42 tys. koni 
parowych, szybkość 23 węzły na godzinę. 
Oprócz dział okręt bedzie uzbrojony czte­
rema podwodnymi przyrządami do rzuca­
nia torped. Na uroczystości była obecna 
królowa grecka, witana przez ministra 
marynarki.

—  Wykup kolei.  Na naradzie referen­
tów preliminarza departamentu spraw 
kolejowych przedstawiciele ministerym 
oświadczyli, iż projekty wykupienia przez 
skarb pańswa kolei południowo-wscho­
dnich i warszawsko-wiedeńskiej są opra­
cowane i wniesione zostaną do Rady mi­
nistrów.

—  Skutki w ojny .  W Rostowie nad 
Donem, wskutek wojny turecko-włoskiej, 
grozi handlowi ruina. Ceny gwałtownie 
spadają, frachty są corez droższe. Zatrzy­
manie parowców wywołuje olbrzymie 
wydatki. Położenie pogorszyło się jesz­
cze, gdy Bank państwa odmówił dy­
skonta konotamentów, t. j. świadectw 
frachtowych morskich, wydawanych przez 
kapitana statku, lub szypra nadawcy to­
waru; świadectwem tern przełożony statku 
potwierdza przyjęcie towaru na pokład 
i zobowiązuje się zarazem przewieźć go 
do wymienionego w konotamencie portu. 
Na prośbę eksporterów komitety giełdo­
we w Rostowie n. D. i Taganrogu czynią 
starania u ministra skarbu, Kokowcewa, 
o przywrócenia dyskonta konotamentów.

—  F a ł s z y w e  storu blów k i.  W osta­
tnich czasach na Litwie i Białorusi zja­
wiło się mnóstwo fałszywych storubló- 
wek. Są one tak artystycznie odrobione, 
że tylko bardzo doświadczeni ludzie zdol­
ni są odróżnić je od prawdziwych. Roz­
powszechnianiem tych storublówek wśród 
włościan zajmują się przeważnie cyganie, 
prowadzący handel końmi.

Wileńska policya śledcza zarządziła

energiczne poszukiwania osób, wyrabiają­
cych wspomniane storublówki.

—  N o w e  gm achy  w  Łodzi. Cyrkuły 
policyjne w Łodzi wkrótce otrzymają wła­
sne gmachy. Plany zostały już zatwier­
dzone przez p. gubernatora piotrkowskie­
go-

—  Z pow odu drożyzny . Zarząd chrze- 
ściańskiego Tow. dobroczynności na pro- 
pozycyę prezydenta Łodzi, przedstawił gu­
bernatorowi piotrkowskiemu projek aże­
by z powodu drożyzny ogólnej zakupić 
w większej ilości kartofle z Cesarstwa.

ZAGRANICZNA.

* Zamach na m inistra . W parlamencie 
wiedeńskim, d. 5 b. m., podczas rozpraw 
nad sprawą drożyzny artykułów spożyw­
czych, z galeryi posypały się strzały do 
loży ministrów. Strzelano w czasie mowy 
posła socyal-demokratycznego przeciwko 
ministrowi sprawiedliwości za surowe uka­
ranie przywódców rozruchów ulicznych. 
Sprawcę ujęto, który przyznał się, że 
chiał zabić ministra sprawiedliwości. Strza­
ły, których było pięć, chybiły i minister 
wyszedł bez szwanku. Posłowie oburzeni 
nie pozwolili socyal-demokratycznemu po­
słowi dokończyć mowy. Ocalonemu mi­
nistrowi zgotowano owacyę.

* Wojna w  Portugalii .  Z Portugalii 
nadchodzą coraz groźniejsze wieści o ru­
chu monarchicznym. Przybiera on zwła­
szcza w prowincyach północnych coraz 
szersze rozmiary. Po stronie zbuntowa­
nych monarchistów stoi jakoby 10 ty ­
sięcy wojska, trzy okręty wojenne i lud­
ność. Wieści te są bez wątpienia prze­
sadzone, ale mino to pewnem jest, że młoda 
republika portugalska wiele jeszcze będzie 
musiała przejść walk zanim panowanie 
swoje umocni.

Ostatnie telegramy o ruchach mo­
narchistów portugalskich brzmią bardzo 
szumnie, a mianowicie:

Ze źródeł rojalistycznych donoszą: Ro- 
jaliści odnieśli pod Guimarames zwycię­
stwo nad wojskami rządowemi.

W Oporto przyszło do krwawej walki 
pomiędzy 2 pułkami, które proklamowały 
monarchję, a resztą załogi.

Kapitan rojalistyczny Conceiro pozy­
skał dla swej sprawy załogi 5 miast, wo­
bec czego rojaliści rozporządzają obecnie 
25,000 wojska.
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„Intransigeant” otrzymał od przywód­
c y  rojalistów, nazwiskiem Quisda, teleg­
ram: armia rojalistó w liczy obecnie 50,000 
ludzi, w czem masy włościan. Armia ta, 
pod dowództwem kapitana Conceiry, ma­
szeruje na Lizbonę. Wszędzie entuzyazm 
przy proklamowaniu monarcji.

Potwierdza się wiadomość, że roj aliści 
portugalscy nabyli 3 krążowniki, znajdu­
jące się pod Oporto, oraz posiadają 30 
wielkich dział Kruppa.

* Ruch w ych od źczy .  Od kilku dni 
przez dworzec krakowski przejeżdżają 
liczni wychodźcy z Królestwa Polskiego 
do Parany, San Paulo i Santa Catharina. 
Dziennie przejeżdża około 30 — 50 rodzin. 
Również zaznacza się liczny powrót ro ­
botników polskich z Ameryki niezwykły 
o tej porze. Wychodźcy narzekają na 
brak pracy i drożyżnę w Ameryce. Po­
wracają także robotnicy sezonowi z Prus. 
Dziennie przez dworzec krakowski powra­
ca 200 do 300 ludzi z Prus i Ameryki.

Wojna.
Po energicznym i nagłym najeździe 

włoskim na prowincye państwa tureckie­
go, po zbombardowaniu niebronionego

2 .

Kopalnie siarki na Sycylii.
(O. d.)

Te grupy chłopców i dorosłych o skó­
rze brunatnej, sterczące na gruncie pu ­
stym i spieczonym, na którym  gdzieinie- 
gdzie na zboczu widniały kurzem  pokry­
te kaktusy i drzewa figowe, sprawiały 
wrażenie jak ichś dzikich ludzi nie zaś 
Włochów.

Widok ten naw et z odległości robi 
Ważenie sm utne, a oglądany zbliska roz­
biera serce.

C a r u s i  noszą piętno cierpień.

, Wzięci do pracy w 8 lub 9 roku ży- 
Cla> mają przeważnie plecy zgięte, nogi
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przez nikogo Trypolisu, po zatknięciu na 
wybrzeżach prowincyi trypolitańskiej 
sztandarów włoskich — nastąpiło w działa­
niach wojennych Włoch pewne przyci­
szenie. Turcya zdaje się koncentrować 
swoje siły i przygotowywać się do zacięte­
go oporu. Włochy po gwałtownym wy­
buchu energi, równającej się bandyckiemu 
napadowi; niewiedzą — zda się — co po­
cząć dalej.

Tymczasem Turcya walczy z nieprzy­
jacielem na polu ekonomicznem. Prze­
prowadza się w całem państwie Ottomań- 
skiem bojkot towarów włoskich. Turcy 
wypędzają ze swych posiadłości wszyst­
kich Włochów. Nawet w odległym Kairze 
bojkotują i wypędzają Włochów. Ta ak- 
cya może wyrządzić wiele strat, kłopotów 
i trosk rządowi włoskiemu. A przytem 
pogłębia ona nienawiść jednej rasy do 
drugiej i może wydać nieobliczalne szkody.

Szczególniej silne represye przeciw 
Włochom zastosowano w Salonikach. Np. 
szpital włoski ogłoszono za szpital ture­
cki i kazano opuścić go wszystkim Wło­
chom i nawet kierownikowi zabroniono 
tam wchodzić. Leczą tam teraz lekarze 
obcy, ale muszą się krzątać około chorych 
zupełnie sami, bo siostry miłosierdzia nie 
chcą służyć pod władzą Turków i usunęły 
się zupełnie. Wielu Włochów wyjechało 
do Serbii.

O nastroju panującym w Konstanty.

krzywe, oczy zapadłe, czoła przedwcześnie 
zmarszczkami zorane.

Prawo, które powinnoby ochraniać 
pracę dzieci i wedle którego żaden chło­
piec nie powienby zostać c a r u s o przed 
ukończeniem 12 lat, nie je st wcale prze­
strzegane.

Wszyscy badani przez nas c a r u s i  
zaczęli pracować w 8 lub 9 roku życia. 
Większość ich nie zarabiała 50 centów 
dziennie, przyczem płacę otrzymywali nie 
w monecie lecz w mące najgorszego g a­
tunku po cenie wyższej od rynkowej.

— A jeśli nie biegamy szybko po 
schodach z ciężarem na ramionach — spo­
tykają nas kije.

— Ile godzin pracnj ecie? — spytałem.
— Zazwyczaj 12 godzin z rzędu, od 

4-ej do 4-ej przez 6 dni, podczas których
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nopolu piszą gazety , że trudno  opisać tę  
g łu ch ą  wściekłość, ja k a  tam  panuje. Kto 
ty lko je s t  w yznania m ahom etanskiego , 
ten  zaciska pięście, przeklina W łochow 
i pała żądzą zem sty. Te p ragn ien ia  ży ­
w ią też do pew nego stopn ia  żydzi t u ­
reccy.

N ienaw iść dla W łochów , ja k a  za­
panow ała w w ojsku  o ttom ańskiem , nie da 
się z niczem  porów nać. Ta n ienaw iść za­
puściła w T urcyi ta k  głęboko korzenie, ze 
tru d n o  będzie j ą  uśm ierzyć naw et po 
ew en tualnem  zaw arciu  p oku ju  z W łocha­
mi. Tw orzą sie silnie zorganizow ane, ta j­
ne stow arzyszenia, m ające n a  celu_ zła­
m anie raz na  zawsze h an d lu  włoskiego. 
Żaden ok rę t w łoski nie m a ju ż  n igdy  
w płynąć do p rzystan i tu reck ie j. Dewizą 
stow arzyszeń  przeciw w łoskich je s t,  żeby 
n ig d y  kapitał w łoski nie m iał nic do czy­
n ien ia  w Turcyi. J e s t  to  pow ażna g ro ź­
ba dła W łoch n a  przyszłość, a tym cza­
sem  Turcy  zniszczą zupełnie handel 
włoski.

C iekaw e też je s t  stanow isko  Anglii 
w tej wojnie. Z początku u trzym yw ano, 
że A nglia nie dozwoli na  przem arsz wojsk 
tu reck ich  przez E g ip t. Obecnie ju ż  piszą 
gazety , źe w ed ług  u k ład u  tu recko  an- 
g ielskiego A nglia  zobow iązana je s t  p rze­
puścić w ojsko tu reck ie  przez E gip t, IfiCZ 
nad to  pow innaby naw et, n a  żądanie T u r­
cyi, oddać je j do dyspozycyi całą k ra jo ­

w ą (nie angielską) arm ię egipską, k tó ra  
używ a po dziś dzień kom endy  tu reck iej 
i tu reck ich  sztandarów . G dyby A nglia 
oparła się tem u  żądaniu  T urcyi, u p ra ­
w nionem u n a  m ocy tra k ta tu , śc iągnęłaby  
na siebie n ienaw iść i zem stę całego św ia­
ta  m ahom etańsk iego , a n a  to ch y b a  nie 
zechce się narazić.

W  n iek tó rych  dziennikach  zag ran i­
cznych zjaw iła się naw et pogłoska, że rząd 
angielsk i ju ż  ośw iadczył Porcie otom an- 
skiej iż nie będzie się sprzeciw iał pocho­
d o w i ’ w ojska tu reck iego  do T rypolisu  przez 
E gip t.

Z ŻYCIA MARYAW 1CKIEG0.

śpiem y tu ta j, siódm ego dn ia  idziem y od­
począć do dom u.

— A tu ta j, gdzie sypiacie?
—  N a ziemi, w ty ch  oto g ro tach  

w skazali nam  kilka ja sk iń  skalistych , 
praw dziw e m ieszkania zw ierząt przedpo­
topow ych. Sczęśliwi — dodali sypiają 
tam . Zaprowadzili nas do szopy, k tórej 
um eblow anie stanow iły  nag ie  ław y sze­
rokie bez sienników . U stów  ty ch  ław  
drew nianych  k ilku  c a r  u s  ó w  jad ło  
w raz z p i c c o n i e r ’ e m .  Posiłek  ich 
sk ładał się z ch leba i cebuli.

—  Pijacie wino? — spytałem .
— W ino? — spojrzeli n a  m nie ze 

zdum ieniem . — A któżby je  nam  dał? 
G dybyśm y m ieli p rzynajm niej wodę! I tej 
n aw e t niem a. W  godzinach, przeznaczo­
n y ch  n a  spoczynek, m usim y kaw ał d rog i 
zrobić, by  jej choć trochę  znaleźć.

Uroczystość ,Św. Michała w Niesuł- 
kowie. D zień Św. M ichała obchodzim y 
z w ieiką uroczystością. T en  dzień p rzy ­
pom ina nam  naszego ukochanego  p robo­
szcza, W odza w szystk ich  M aryaw itow , 
k tó ry  m a im ię zakonne Michał. Sw. Mi­
chał je s t  naszym  szczególniejszym  p a tro ­
nem . W  ty m  roku , ja k  i w  zeszłym  n a ­
wiedził n as w uroczystość Sw. Michała 
0  B iskup L. M. A ndrzej Gołębiowski od­
praw ił u roczystą  sum ę, w ypow iedział ch w y ­
ta jące  za serce kazanie. Cały czas od

— Ile razy  dziennie w ynosisz ładu  
nek  s ia rk i?  — p y tam  jed n eg o  z chłopców.

— D w adzieścia pięć, za 27 soldów, 
w zdłuż szybu głębokiego n a  103 m etry.

Otoczyli n as in n i chłopcy, wszyscy 
zru jnow ani n ad m iern ą  pracą, zatrzym ani 
w rozw oju, is tn e  zgłodzone zw ierzątka. 
Zaledwie usłyszeli, że dow iadujem y się 
o ich  losie, zaczęli szukać łachm anów  
dla opasania sobie bioder, by  zbliżyć się 
do nas i opow iadać, ja k  są  traktow ani. 
W idok ten  spraw iał w rażenie rozdziera­
jące . N iektórzy z ty ch  nieszczęsnych 
chłopców  m ieli oczy in te lig en tn e  i szybko 
odpow iadali n a  py tan ia , ale większość 
zdaw ała się być ogłupiałą. _ Spojrzenie 
ibh było zagasłe, oczy zapadnięte .

(G. d. n.)



samego rana az do sum y nasz drogi 
O. .Biskup spędził w konfesyonale spowia­
dając penitentów , którzy się zebrali do 
spowiedzi bardzo licznie. Po sumie od­
było się Bierzmowanie, do którego p rzy­
stąpiło 72 dzieci, które w tym  roku były 
pierwszy raz u Spowiedzi i Kom. Św. Po- 
odbytych ceremoniach Ojciec Biskup w y­
szedł do nas przed kościół na pogadan-

Parafian.

Budowa kościoła  w  Woli Cyrusowei.
Budowa kościoła w Woli (parafia Koła- 
cinek), rozpoczęła się zeszłej jesieni Przed 
zimą zostały założone fundam enty w tym 
zas roku wznoszą się m ury. Do dnia dzi­
k s z e g o  z jednej strony już  są m ury 
skończone a z drugiej buduje się gzems 
Prócz tego do m urowania pozostają we­
wnętrzne filary, szczyty i wieża. W  każ-

nadziej<b że Przed zimą 
S1S , dac 1 Pokryje się dachówką 

chocby tylko prowizorycznie. Cały ko- 
scioł u trzym any je s t w stylu gotyckim  
i dosc obszerny. Budowa ja k  dbtąd je s t  
bardzo staranna zawdzięczając sumienno-

znTajo,mośc.i . m o jeg o  fachu m ajstra 
brata Jankow skiego z Leszna. Kościół
Sab L  iaCIł , Ug0SGi 1 221/- szerokości; zrąb ma 14 łokci w wysokości. Kościół
będzie miał trzy nawy. Boczne nawy bę­
dą 13 łokci wysokie i sklepione cegłą na 
szynach, środkowa zaś nawa będzie 20
onow ryS°p a 1 będl ie miała sklepienie be­tonowe. Cegłę robim y sami i wszelką

pomoc przy budowie kościoła wykonują
parafianie darmo. To też dotąd wydano
i>dnaUk Wę.tyIk° 3 tysiące rubli. Śmiało 
śHńł h ,mozem.y Powiedzieć, że nasz ko-
chn] f e ” aJłf dniejszy  w całej okolicy, 
choc na tam te kościoły wieki się skła-

Właściwy cel zniesienia 
świąt.

rui t^pież Pius X  znosząc specyalnym 
dekretem święta, tłomaczył się że czvni
wym iedn?kdÓT  ekonomiczNych. W łaści­wym jednak celem zniesienia św iąt była
chęc wyniszczenia czci Przenajświętszego 
Sakramentu. Dowodem tego specyałny 
dekret, który papież wydał — już  po de­
krecie o zniesieniu świąt — odnośnie do

?ymZp1n0,ŚCYB0Żeg0 Ciała- W dekrecie Ł  p -  wyraźnie znosi Uroczyste
k H n h l ? ' 80  ? •  ’ jedyną  dotąd ozna-
s k V r f c nej' zbl.or°w ej, jaw nej czci Bo- 
; „  ̂ Lucharystyi w kościele Rzymskim 
i zamienia je  na proste w s p o m n i e n i e  
Najświętszego Ciała Chrystusow ego pro-
Otoy ówa H T ntaCZa na nast<?Pną niedzielę, 
niu- dekret w dosłownem tłomacze-

„Najświętszy Pan nasz (t. j. papież
J o  C i £  r h ° Wil; święt0 Najświętsze­go Ciała Chrystusowego ma być ob­
chodzone bez świętowania (t. j. jako
N S i Pr WrnSZ' dni lhK)  w 0zw artek po Niedzieli Trójcy Przenajświętszej, pod
Jo  n L  JVsp° T nienie Najświętsze- 

w  ^ f JNaszeg° Jezusa Chry- 
® , y .  Niedzielę w czasie oktaw y
tego święta ma się odbywać uroczy-
m e n S CeSJa " NajświptszWn Sakrl-

Podpisano: kardynał Martinelli, pre­
fek t kongregacyi obrzędów.

D ekret wydany został 24 lipca r. b. 
Tak więc widzimy, że proces wynisz­

czania czci Przenajświętszego Sakram entu 
w sercach chrześcijan nie ustaje ani na 
chwilę. Leon XIII, widząc w czci Kucha
S  TflT J j6d i v y ratUnek dIa świata, pi­sał. „Tak wielkiego i pełnego mocy Sa­
kram entu  n ikt nigdy dostatecznie ja k  tego 
godnym  jest, ani wychwalić, ani uczdć 
nie zdoła Przeto też dziek  r o z p S e  
należy codzien coraz gorliwiej rozwijać- 
dawne m stytucye jeśli gdzie wyszły z u ż y ł  
cia, nanowo przywrócić, jako  to- sto ­
warzyszenia Eucharystyczne, adoracye N aj­
świętszego Sakrem entu, uroczyste one°-oż

i f ° P ™ e Dawiod™ ‘<’ P re jby t fcow C anshch  i inne tego rodzajt L ie -
te i zbawienne dzieła; a nadto należy 
przedsiębrać wszystko, cokolwiek roztropJ 
nosc i pobożność doradzi".1) Pius X  tym 
czasem -  nie tylko tłum i objawy czci 
eucharystycznej, nie tylko prześladuje 
i wyklina Maryawitów za szerzenie tej 
czci,_ ale nadto wyraźnym  dekretem  
znosi Uroczystość Bożego Ciała jedyny 
objaw zbiorowej i publicznej czci P ^ e-  
najświętszego Sakram entu, ostatn iaiskier- 
kę miłości C hrystususa Eucharystycznego 
w Kościele Rzymskim. Dla ludzi m i ł u j ą S  

oga i pragnących Jego czci je s t  to do­
stateczny dowód odstępstw a od C hrystu­
sa hierarchii rzym skiej. ^ m y sra

r )  E ncyk lika  o P rzen ajśw iętszym  Sak ranencie .
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CENY ZBOŻA W W A R SZ A W IE .

7.45—7.60.
7.30— 7.40. 
7.10—7.15.
5.30—5.40. 
5 25—5.30. 
5 50—5.60 
5.20—5.30.
4.50— 4.70. 
4.00—4.20. 
3.90— 3.95. 
3.80— 3.85.
3.50—3.80. 
1.35— 1.50.

no
kuj; ice,

W  m in io n y m  ty g o d n iu  te n d e n c y a  d la  p sz e ­
n icy  b y ła  w d a lszy m  c ią g u  sp o k o jn a , p rz y  d o s ta ­
te c z n y c h  dow ozach . C eny u tr z y m a ły  się  n a  o s ta ­
tn im  poziom ie. U sposob ien ie  d la  z y ta , w sk u tek  
m n ie jsz y ch  dowozów, by ło  m ocnie jsze ; n a b y w an o  
ie  c h ę tn ie  po cen ach  n ieco  w y zszy cli z k ro tk ą  
d o s ta w ą . Z a p a sy  w m ły n a c h  s ą  d o sta teczn e .

P sz e n ic a  w y b o ro w a
b ia ła  ś re d n ia  i  d o b ra  

„ p s t r a  śred .
Ż y to  w yborow e 

„ śre d n ie  
Ję c zm ie ń  2 -rzędow y w y b o ro w y

„ ś re d n i
„ 4 -rzędow y

O w ies w yborow y  
„ ś re d n i 
„ o rd y n .

K ro ch m al p sz e n n y  z a  32 fu n .
K a rto fla n a  m ą c z k a  z a  pud .
W sz y stk o  f-co ko le j.

MĄKA W  u sp o so b ien iu  d o syć  m ocno. Dowo­
zy m ą k i ro sy jsk ie j zw ięk szy ły  się  n ieco .

N o tu ją  m ą k ę  z m ły n a  w Słodow cu.
4/0 _  12 60, 3/o— 12 00, 2/0— 11.25, 2 i/0— 10.75, 

l/o — 10.50. INs 1-a 10.00, 1— 9.50, 2-a— 9.00, 2—7.75.
Z a w o rek  200 fu n to w y  — w tr a n z a k c y a c h  

śred n ich . P rz y  w ięk szy ch  tr a n s p o r ta c h  h u r to ­
w y ch  r a b a t  25 kop. z a  w o rek .

M ąka ż y tn ia  s łab ie j 7 .2 5 -7 .5 0  za  w orek .
MAKUCHY. M ocno. P o k u p  c h ę tn y , z a o fia ro ­

w an ie  b a rd z o  m ałe . R zepakow e 1 0 5 -1 1 0 , ln ia n e  
115 do 150 z odbiorem  w W a rs z a w ie .

ZIEMNIAKI. G o rączk a  z ie m n ia c z a n a  w k o ń ­
cu ty g o d n ia  b ieżącego  u sp o k o iła  się  n ieco. _ W ia ­
dom ości o zab ezp ieczen iu  św ia ta  ro b o tn iczeg o  
w W arsz a w ie , w Ł odzi, w Z ag łęb iu  D ąbrow skim i! 
n rzez  z a k u p y  poczyn ione  p rzez  z a k ła d y  p rz e m y ­
słow e, z a rz ą d y  k o p a lń  i f a b ry k  i in n e  o rg a n iz a - 
cye, w iećci o dużym- w yw ozie z a  g ra n ic ę  i w s tiz y  
u fa n iu  dow ozu do S osnow ca, g d y z  s ta c y a  z aw a ­
lo n a  je s t  t r a n s p o r ta m i je szc ze  n ie  w y k u p io n y m i, 
d o o ro w ad z iły  do w n io sk u ' ze n a  ogoł l ic z ąc  n ie ­
dobór n ie  j e s t  zb y t w ielk i. Obok teg o  z ao fia ro ­
w an ie  się  w zm ogło  w obec z b liż a jąc e j się  z im y, 
k tó ra  p rzew óz z iem niaków  uniem ożliw i. C eny za
£  . Ł i y  «i? t a r t o  . . J * -  
n a  p rz e c ię tn a  n o rm u je  się  około -  rb . za  k o  
rzec  s iedm iopudow y z o d b io rem  n a  s ta c y i  n a j-  
b h ż s z e j  sp rz e d a ją c e g o  i z p ew n em i o d c h y le n iam i 
w ied n a  lub  d ru g ą  s tro n ę  za lezn ie  od g a tu n k u  
7 od w aru n k ó w  k o m u n ik a c y i. W  W a rsz a w ie  w 
c ią g u  ty g o d n ia  o fia ro w y w an o  z ie m n ia k i w y b o io - 
we jed n a k że  po 3 ru b . z a  k o rzec  w d o syć  dużej 

‘ ilo śc i W d e ta lu  12 — 10 kop . z a  g a rn ie c . W _ sp ra ­
wie z iem n iaczn ej p o z o sta je  je szc ze  je d n a  n ie w ia ­
do m a a  m ian o w ic ie  o k re ś len ie  u rzęd o w e  k o n ty  
g e n su  sp iry tu su  i z ap o trze b o w a n ie  z iem n iak ó w  ze 
s tro n y  go rze ln i.

rym
i a n .

CUKIER. W obec ro z p o cz y n a ją ce j s. 
k a m p a n ii, u sp o so b ien ie  n a  ry n k u  w yci 
ceny  bez z m ian y .

W EŁ N A . W  in te re s ie  w e łn ia n y m  w o 
c ią g u  p a n u je  c isza . C eny z a ś  p o z o s ta ją  bez 
pom im o, iż n a  ry n k a c h  z a g ra n ic z n y c h  c- 
d ły  n a  o s ta tn ie j  a k c y i n a  5°/0. F a b ry k i  su 
z a b ie ra ją  do sw y ch  fa b ry k  sw e re sz tu ją ć c  
ja rm a rc z n e . W  in te re s ie  k o n tra k to w y m  
c y a  i c en y  m ocne.

CHMIEL. U sposob ien ie  po j a r m a r i  
w iek  s ła b sz e , gdyż z z a g ra n ic y  d o n o szą  o • 
n iż  p rz y p u sz c z a n o  zb io rach .

U  n a s  p o k u p  je s t  ty lk o  n a  p ierw ; 
g a tu n k i .

P ła c o n o  z a  p ie rw sze  g a tu n k i  47 - 
d ru g o rzę d n e  do 40 rb . G a tu n k i pośledc  
n ied b an e .

CEMENT. C e n tra ln e  b iu ro  fa b ry k  -  
n o tu je  po  4.20 z a  b eczk ę  10-pudow ą i po  
b eczk ę  12-pud.

MASŁO. „ W a rsz aw sk ie  z iem iań sk i' 
stw o  m le c za rsk ie "  n o tu je  n a s tę p u ją c e  i 
w e za  1 fu n t  w k o p ie jk a c h : Deser;
53  —  54, deserow e II g a t.  50—51, b r y ł  ve 
so lone I g a t.  45—46, so lone  II g a t.  41-

(„N ow a G aze ta ' .'i  481).

To war

l fi

si r. i

DĄBROWA GÓRNICZ;

Poleca węgiel kamienny
z najlepszych kopalni Zagi 
Dąbrowskiego, oraz zagranic ' 

po cenach przystępnych.

Dla Sz. S to w a r zy szeń  NSary
ceny niższe. -

KALENDARZYK.

P aździern ik .

10 W to re k
11 Ś ro d a

F ra n c iszk  Borg, 
P la cy d y  : Ż eu a id ;

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks .  T o m a sz  Krakiewicz  M aryaw ita .
D ru k a rn ia  Ks. B isk u p a  J a n a  M. M. K ow alsk iego  w Ł odzi, F ra n c iszk a ń sk a


